Dzień dobry!  Kolejne tematy ze średniowiecza będą związane ze wzorcami osobowymi, które obowiązywały w tej epoce. Pozdrawiam.

Temat: Asceza według św. Franciszka. (2 godz.)

Franciszek to jeden z najbardziej lubianych świętych. Budzi wielką sympatię nie tylko wśród osób deklarujących się jako katolicy. Co o nim wiemy?

Wielu cennych informacji o Franciszku z Asyżu dostarczają Kwiatki św. Franciszka. To anonimowy zbiór hagiograficzny zawierający ponad 50 krótkich opowieści o Franciszku i jego towarzyszach (zwłaszcza braciach zakonnych Jałowcu oraz Idzim), a także o przyjaciółce – św. Klarze. Dzieło powstało w XIV wieku. Dołącza się do niego utwór ułożony przez samego Franciszka: Pieśń słoneczną albo pochwałę stworzeń.

Św. Franciszek 

Pieśń słoneczna albo pochwała stworzeń
Najwyższy, wszechpotężny dobry Panie,
Twoja jest sława, chwała i cześć, i wszelkie błogosławieństwo.
Jedynie Tobie, Najwyższy, przystoją,
A żaden człowiek nie jest godzien nazwać Ciebie.
Pochwalony bądź, Panie, z wszystkimi swymi twory,
Przede wszystkim z szlachetnym bratem naszym, słońcem,
Które dzień stwarza, a Ty świecisz przez nie;
I jest piękne i promienne w wielkim blasku;
Twoim, Najwyższy, jest wyobrażeniem.
Pochwalony bądź, Panie, przez brata naszego, księżyc,
i nasze siostry, gwiazdy;
Tyś ukształtował je w niebie jasne i cenne, i piękne.
Pochwalony bądź, Panie, przez brata naszego, wiatr,
I przez powietrze, i czas pochmurny i pogodny, i wszelki,
Przez które dajesz tworom swoim utrzymanie.
Pochwalony bądź, Panie, przez siostrę naszą, wodę,
Co pożyteczna jest wielce i pokorna, i cenna, i czysta.
Pochwalony bądź, Panie, przez brata naszego, ogień,
Którym oświecasz noc,
A on jest piękny i radosny, i silny, i mocny.
Pochwalony bądź, Panie, przez siostrę naszą, matkę ziemię,
Która nas żywi i chowa,
I rodzi różne owoce z barwnymi kwiaty i zioły.
Pochwalony bądź, Panie, przez tych, co przebaczają
dla miłości Twojej
I znoszą słabość i utrapienie.
Błogosławieni, którzy wytrwają w pokoju,
Gdyż przez Ciebie, Najwyższy, będą uwieńczeni.
Pochwalony bądź, Panie, przez siostrę naszą, śmierć cielesną,
Której żaden człowiek żywy ujść nie może;
Biada tym, co konają w grzechach śmiertelnych;
Błogosławieni, którzy znajdą się w Twej najświętszej woli;
Bowiem śmierć wtóra zła im nie uczyni.
Chwalcie i błogosławcie Pana, i czyńcie Mu dzięki,
I służcie Mu z wielką pokorą.

Natura przedstawiona w Pieśni słonecznej była wspaniałym dowodem na wielkość Stwórcy. Fakt, że cały świat jest dziełem Boga, nie pozwalał Franciszkowi na odwracanie się od niego. Ta postawa zaowocowała m.in. tym, że święty wygłaszał kazania do ryb, ptaków, a nawet do wilków. 

Proszę zapoznać się z fragmentem „Kwiatków...”, który pokazuje w jaki sposób święty Franciszek odnosił się do „braci mniejszych”.

O św. Franciszku i wilku z Gubbio

Zdarzyła się kiedyś rzecz cudowna i godna pamięci w mieście Gubbio, gdy jeszcze żył święty nasz ojciec Franciszek. Był bowiem w okolicy miasta Gubbio pewien groźny wilk, ogromnego cielska i niesamowicie okrutny w swej wściekłości, który nie tylko pożerał zwierzęta, lecz także zagryzał mężczyzn i kobiety, tak że wszyscy mieszczanie znajdowali się w takim nieszczęściu i zagrożeniu, iż wszyscy, gdy przemierzali tę okolicę, szli opancerzeni i uzbrojeni, tak jakby mieli udawać się na morderczą wojnę. Mimo że tak zbrojni, ulegali jednak śmiercionośnym zębom wspomnianego wilka i nie mogli ujść przed jego dziką wściekłością, jeśli mieli nieszczęście go spotkać. Przeto taki strach opanował wszystkich, że mało kto odważył się wyjść poza bramy miasta.

Bóg jednak zechciał wspomnianym mieszczanom ogłosić świętość błogosławionego Franciszka; gdy święty Franciszek przebywał tamże, współczując mieszczanom postanowił wyjść naprzeciw wspomnianego wilka. Mieszczanie, dowiedziawszy się o tym, mówili: „Bracie Franciszku, strzeż się wychodzić za bramę, gdyż wilk, który pożarł już wielu ludzi, niechybnie i ciebie zabije!”. Ale święty Franciszek, mając nadzieję w Panu Jezusie Chrystusie, który ma moc nad wszelkim ciałem i nad duchami, wyszedł za bramę wraz z towarzyszem, nie chroniony tarczą lub przyłbicą, lecz zbrojąc się znakiem krzyża świętego i całą swoją ufność składając w Panu, iż kto w Niego wierzy, ten bez jakiejkolwiek szkody będzie stąpał po wężach i żmijach, a nie tylko wilka, ale lwa i smoka podepcze (por. Ps 91,13). I tak Franciszek, najwierniejszy rycerz Chrystusa, zaopatrzony nie w pancerz czy miecz, niosący nie łuk czy oręż wojenny, lecz zabezpieczony tarczą najświętszej wiary i znakiem krzyża, mimo wątpliwości innych ludzi stanowczo wszedł na tę drogę. I oto na oczach wielu ludzi, którzy powchodzili na blanki, by to oglądać, ów wilk z rozwartą paszczą wybiegł wprost na świętego Franciszka. Przeciwko niemu święty Franciszek postawił znak krzyża i w ten sposób Boską mocą powstrzymał wilka tak od siebie, jak i od towarzysza, zatrzymał jego bieg i zamknął paszczę dziko rozwartą. Na koniec zawoławszy go, rzekł: „Pójdź tu, bracie wilku i w imię Chrystusa polecam ci, byś ani mnie, ani nikomu innemu nie czynił szkody”. I dziwna rzecz, że natychmiast po uczynieniu krzyża zamknęła się ta dzika paszcza! A zaraz po wydaniu polecenia, nachyliwszy łeb, położył się u stóp Świętego, jak gdyby z wilka stał się barankiem. Do tak zwyciężonego wilka powiedział święty Franciszek: „Bracie wilku, czyniłeś wiele szkody w tych stronach i dokonałeś straszliwego zła, zagryzając bez miłosierdzia stworzenia Boga. A zabijałeś nie tylko nierozumne istoty, lecz – co jest zuchwałością godną przekleństwa – zabijałeś i pożerałeś ludzi uczynionych na obraz Boga. Dlatego i ty jesteś godny ukarania straszną śmiercią, jako złodziej i najgorszy morderca; dlatego wszyscy przeciwko tobie słusznie szemrzą i narzekają, a całe to miasto jest dla ciebie nieprzyjacielem. Lecz, bracie wilku, ja chcę między tobą a nimi uczynić pokój, tak że oni przez ciebie więcej już nie będą atakowani i darują ci wszelkie dotychczasowe krzywdy, tak że ani psy ani ludzie nie będą cię więcej prześladować”.

A wilk ruchami ciała, ogona i uszu oraz skłanianiem łba okazywał, że przyjmuje pod każdym względem to, co mu Święty mówił. I znów rzekł święty Franciszek: „Bracie wilku, jeśli podoba ci się zawrzeć ten pokój, ja obiecuję ci, że sprawię, aby mieszkańcy tego miasta dostarczali ci stałe porcje pokarmu, dopóki będziesz żył, tak, abyś nigdy nie cierpiał głodu, gdyż wiem, że cokolwiek czyniłeś złego, czyniłeś z ogromnego głodu. Lecz, bracie mój, wilku, skoro ja wyświadczam tobie taką łaskę, chcę, byś mi obiecał, że nigdy nie wyrządzisz szkody żadnemu zwierzęciu ani człowiekowi, ani nie sprawisz żadnej straty komukolwiek w jego rzeczach. Czy to mi obiecujesz?”.

I wilk schyleniem łba dał znak, że obiecuje uczynić wszystkie rzeczy, przedłożone mu przez Świętego. A święty Franciszek rzekł: „Bracie wilku, chcę, abyś potwierdził mi, że mogę pewnie wierzyć temu, co obiecujesz”. I gdy wyciągnął święty Franciszek swoją rękę na przyjęcie potwierdzenia, wilk także podniósł przednią prawą łapę i przymilnie włożył ją do ręki świętego Franciszka na znak, że można mu wierzyć. Wtedy święty Franciszek powiedział: „Bracie wilku, w imieniu Jezusa Chrystusa polecam ci, abyś teraz poszedł ze mną, niczemu nie dziwiąc się, abyśmy udali się zawrzeć ów pokój w imię Pana”.

Posłuszny wilk zaraz poszedł ze świętym Franciszkiem niby najłagodniejszy baranek. Ludzie z miasta widząc to, nadzwyczaj się zadziwili; i zaraz rozeszła się wieść ta po całym mieście, tak że wszyscy, tak starzy, jak i młodzi, tak kobiety, jak i mężczyźni, tak pospólstwo, jak i szlachta, razem wybiegli na tę ulicę miasta, gdzie święty Franciszek przebywał z wilkiem. Gdy zaś zgromadziło się mnóstwo ludzi, święty Franciszek, powstawszy, wygłosił im przecudne kazanie, mówiąc między innymi, że takie nieszczęścia są dopuszczane z powodu grzechów, i że niebezpieczniejsza będzie żarłoczność ognia piekielnego, który ma na wieki pożreć potępionych, niż wściekłość wilka, który nie może zabić więcej, niż tylko ciało; i jak bardzo trzeba bać się pogrążenia w otchłani piekielnej, skoro jedno małe zwierzę taką rzeszę zmogło tak wielką bojaźnią i niebezpieczeństwem. „Nawróćcie się więc, najdrożsi, do Pana i czyńcie godną pokutę, a wybawi was Pan w tym życiu od wilka, a w przyszłym od pożerającego ognia otchłani”.

Powiedziawszy te słowa, święty Franciszek rzekł: „Słuchajcie, najdrożsi: brat wilk, który stoi przed wami, obiecał mi i potwierdził zawrzeć z wami pokój i nikomu z was nie czynić żadnej krzywdy, jeżeli wy obiecacie po wszystkie dni dostarczać mu koniecznego pożywienia. A ja za tegoż wilka zaręczam, że stanowczo dochowa on umowy pokoju”.

Wtedy wszyscy tam zgromadzeni z głośnym wołaniem obiecali stale karmić wilka; a święty Franciszek wobec wszystkich powiedział wilkowi: „A ty, bracie wilku czy obiecujesz dotrzymać tej umowy, mianowicie że ani zwierzęciu, ani człowiekowi nie wyrządzisz szkody?”. A wilk, klęknąwszy, skłaniając łeb oraz ruchami ciała, ogona i uszu okazał wszystkim wyraźnie, że obiecanej umowy dotrzyma. I rzekł święty Franciszek: „Bracie wilku, chcę, abyś tak jak dał mnie rękojmię, gdy byłem za bramą, tak też tu wobec całego ludu dał mi zapewnienie, że to wszystko zachowasz i mnie nie porzucisz zupełnie w poręce, którą uczyniłem za ciebie”. Wtedy wilk, podnosząc prawą łapę, włożył ją w ręce świętego Franciszka, na znak swej poręki wobec wszystkich stojących.

I nastąpił taki zachwyt wszystkich wraz z radością, tak z powodu pobożności Świętego i wieści o cudzie, jak też z powodu pokoju pomiędzy wilkiem a ludźmi, tak że wszyscy wołali ku niebu, chwaląc i błogosławiąc Pana Jezusa Chrystusa, który posłał do nich świętego Franciszka i dzięki jego zasługom wybawił ich z paszczy dzikiego zwierza i z tak strasznego nieszczęścia przeniósł do odpoczynku i pokoju.

Od tego więc dnia wilk z ludźmi i ludzie z wilkiem zachowywali umowę pokoju zaprowadzoną przez świętego Franciszka; a wilk żył jeszcze dwa lata, ofiarnie żywiony przez miasto, nikomu nie wyrządzając krzywdy, ani też przez nikogo nie krzywdzony. I co dziwne, nigdy żaden pies nie zaszczekał przeciw niemu. Aż w końcu brat wilk zdechł ze starości. Gdy go zabrakło, mieszczanie bardzo boleli, bowiem ilekroć wspomniany wilk przechodził przez miasto, jego pokojowa i łaskawa cierpliwość przywodziła na pamięć cnotę i cudowną świętość świętego Franciszka.

Bogu niech będą dzięki. Amen.

Święty Franciszek jest ascetą, tak jak święty Aleksy, jednak inaczej pojmuje jej sens.                      Po objawieniu, którego doznał, zrezygnował z beztroskiego i wesołego życia, które wiódł, rozdał swe dobra ubogim, a sam zaczął wieść życie „biedaczyny Bożego” (tym mianem jest często określany). Założył własne zgromadzenie, którego członkowie musieli złożyć śluby czystości i ubóstwa. Stworzył własny system „filozofii wiary” oparty na naśladowaniu Jezusa – pielgrzyma i głosiciela słowa Bożego, pokorze, akceptacji świata i ludzi oraz cierpienia, prostocie, wszechogarniającej miłości.
Aby zdobyć codzienne pożywienie, żebrał i podejmował się różnych prac fizycznych. Pielęgnował trędowatych, ludzi zepchniętych poza margines społeczeństwa. Trędowaci zajmowali ważne miejsce w życiu świętego i jego towarzyszy. Przyjmowali oni, że najlepszym sposobem realizowania przykazania miłości jest służenie najuboższym, najciężej chorym i najbardziej skrzywdzonym przez los. Nie umartwiał ciała, nie oddalał się od ludzi, by w samotności kontemplować Boga.                                                                                      Święty Aleksy ucieka od świata (postawa bierna), zaś święty Franciszek służy światu i ludziom (postawa aktywna).

Temat: Wzorce osobowe epoki średniowiecza – rycerz doskonały. (2 godz.)

W epoce średniowiecza wytworzył się tzw. „etos rycerza” . Nawet w naszych czasach niektóre elementy etosu rycerza są nadal aktualne. Wszyscy rozpoznają takie postacie jak Roland, Zawisza Czarny, król Artur, Tristan czy Lancelot . Przypomnijmy sobie zatem podstawowe wyróżniki postawy rycerskiej.

· odwaga

· poczucie godności
· honor
· sława
· pobożność
· służba damie serca
· obrona wiary ( walka z poganami)
· lojalność wobec władcy i współtowarzyszy
· szlachetność i prawość
· przestrzeganie zasady „fair play”
· uczestniczenie jedynie w wojnach sprawiedliwych
· gotowość do obrony starszych, zwłaszcza wdów i sierot

Temat rycerzy i rycerstwa w programie liceum jest zagadnieniem powtórzeniowym, proszę zatem o zapoznanie się z tematem za pośrednictwem platformy e podręczniki (szczegółowy adres: https://epodreczniki.pl/a/ludzie-miecza---rycerze/DYf5hc4Ye )

Praca domowa

Zapoznaj się z poniższymi informacjami i udziel odpowiedzi na pytane postawione pod tekstem.
POWTÓRKA Z GIMNAZJUM
Pieśń o Rolandzie – najważniejsze informacje

Najbardziej znana francuska chanson de geste oparta jest na średniowiecznej legendzie o bohaterskiej śmierci margrabiego marchii bretońskiej Rolanda w wąwozie Roncesvalles [rąsewal] w Pirenejach. W epopei można wyróżnić cztery części. W pierwszej zostały przedstawione wydarzenia, które poprzedziły bitwę w wąwozie. 

Przebieg wydarzeń

Wojska Karola Wielkiego od siedmiu lat walczą z muzułmańskimi władcami Hiszpanii. Podstępny i okrutny król Marsyl za namową zdrajcy Ganelona postanawia oszukać cesarza, a jego najlepszych rycerzy wciągnąć w pułapkę. Przysięga przyjąć wiarę chrześcijańską w Akwizgranie i poddać swoje królestwo Karolowi Wielkiemu. Jednocześnie planuje zaatakować w Pirenejach tylną straż wojsk Franków. Dumny i pyszny Ganelon szczerze nienawidzi swojego pasierba Rolanda i jego towarzyszy. Dlatego przekonuje cesarza, aby to oni ochraniali odwrót wojsk francuskich z Hiszpanii. 


Część druga jest opisem bitwy, którą kwiat rycerstwa Franków stoczył z wielokrotnie liczniejszym wojskiem muzułmańskim. Roland jest w niej przedstawiony jako uosobienie rycerza, dla którego najważniejsze są honor, sława i męstwo. Dlatego nie ulega namowom roztropnego Oliviera – nie chce zadąć w róg, aby wezwać na pomoc wojska Karola. Ta część epopei obfituje w opisy niezwykłych wyczynów rycerzy, ich szaleńczej odwagi, szlachetności i poświęcenia. Każdy z nich pokonuje setki wrogów, ale sami giną. W końcu z dwudziestu tysięcy Franków pozostaje tylko sześćdziesięciu. Wtedy Roland dmie w róg. Ciężko ranny kładzie się na miecz Durendal, ostrze kierując w stronę Hiszpanii. W chwili śmierci w modlitwie prosi Boga o odpuszczenie grzechów. Jego duszę unoszą do nieba trzej aniołowie, wśród nich Gabriel i Michał.


Trzecia część eposu opowiada o powrocie wojsk Karola z Hiszpanii i rozgromieniu Saracenów. W czwartej, ostatniej części został opisany sąd nad Ganelonem w Akwizgranie. Jego winę potwierdza wynik pojedynku między zwolennikiem zdrajcy, potężnym rycerzem Pinablem, a drobnym i wątłym Tierym. Prawda zwycięża i Ganelon zostaje stracony.  

Główne postacie

Głównym bohaterem epopei jest Roland, przedstawiony jako ideał feudalnego rycerza: 

szlachetnie urodzony, odważny, nadludzko silny i świetnie władający bronią, ponad wszystko ceniący honor, wierność swojemu cesarzowi i Bogu. Oprócz wizerunku idealnego rycerza utwór ukazuje też wzór władcy. Jest nim oczywiście Karol Wielki. Cesarz to człowiek szlachetny, sprawiedliwy, wyrozumiały wobec poddanych, mądry i z oddaniem broniący wiary. W swoich decyzjach często jest wspomagany przez Boga. Stwórca rozmawia z Karolem za pośrednictwem aniołów i w proroczych snach.

Czy można – Waszym zdaniem – uznać Rolanda za znakomitego dowódcę, czy raczej                      za człowieka, który nie potrafi obiektywnie ocenić sytuacji, nierozsądnego                                           i nieodpowiedzialnego, narażającego życie innych rycerzy? Uzasadnij swoją opinię.                               ( wypowiedź pisemna – minimum 120 słów )

Temat: Wzorce osobowe epoki średniowiecza – władca doskonały. (2 godz.)

Czasami zastanawiamy się jakie cechy powinien mieć idealny przywódca polityczny.               Ludzie epoki średniowiecza również zadawali sobie to pytanie. Dlatego wytworzyli zespół cech, które powinien prezentować idealny władca. W długiej historii średniowiecza niewielu zasłużyło na miano idealnego władcy, np. Karol Wielki, Artur, Kazimierz Wielki.                  W dziele Galla Anonima, autora „Kroniki polskiej”, znajdziemy wizerunek dobrego władcy.  W naszej kulturze jest nim Bolesław Chrobry. Pochodził on z dynastii, która, według Galla Anonima, została wybrana przez Boga ( w chacie przodka Bolesława, ubogiego Piasta, pojawili się Boży wysłannicy, którzy wybrali syna gościnnego gospodarza na księcia Polaków, a wolę Stwórcy potwierdzili licznymi cudami ).                                                                  Pomazaniec Boży musi być przede wszystkim pobożny. Do jego najważniejszych cnót należą także dzielność, mądrość, honor, hojność, szlachetność, sprawiedliwość i łaskawość.

Proszę zapoznać się z fragmentami dzieła Galla Anonima ( pod tekstem znajduje się praca domowa )

O wspaniałości i mocy sławnego Bolesława1
Większe są zaiste i liczniejsze czyny Bolesława, aniżeli my to możemy opisać lub prostym opowiedzieć słowem. Bo jakiż to rachmistrz potrafiłby mniej więcej pewną cyfrą określić żelazne jego hufce, a cóż dopiero przytoczyć opisy zwycięstw i tryumfów takiego ich mnóstwa! Z Poznania bowiem miał 1300 pancernych2 i 4000 tarczowników3, z Gniezna 1500 pancernych i 5000 tarczowników, z grodu Władysławia4 800 pancernych i 2000 tarczowników, z Giecza 300 pancernych i 2000 tarczowników; ci wszyscy waleczni i wprawni w rzemiośle wojennym występowali do boju za czasów Bolesława Wielkiego. Co do rycerstwa z innych miast i zamków, to wyliczać je byłoby to dla nas długi i nieskończony trud, a dla was może uciążliwym byłoby tego słuchać. Lecz by wam oszczędzić żmudnego wyliczania, podam wam bez liczby ilość tego mnóstwa: więcej mianowicie miał król Bolesław pancernych, niż cała Polska ma za naszych czasów tarczowników; za czasów Bolesława tyle prawie było w Polsce rycerzy, ile za naszych czasów znajduje się ludzi wszelakiego stanu5.

O cnocie i szlachetności sławnego Bolesława
Taka była okazałość rycerska króla Bolesława, a nie mniejszą posiadał cnotę posłuszeństwa duchowego. Biskupów mianowicie i swoich kapelanów w tak wielkim zachowywał poszanowaniu, że nie pozwolił sobie usiąść, gdy oni stali, i nie nazywał ich inaczej, jak tylko "panami", Boga czcił z największą pobożnością, Kościół święty wywyższał i obsypywał go królewskimi darami. Miał też ponadto pewną wybitną cechę sprawiedliwości i pokory; gdy mianowicie ubogi wieśniak lub jakaś kobiecina skarżyła się na któregoś z książąt lub komesów6, to chociaż był ważnymi sprawami zajęty i otoczony licznymi szeregami magnatów i rycerzy, nie pierwej ruszył się z miejsca, aż po kolei wysłuchał skargi żalącego się i wysłał komornika po tego, na kogo się skarżono. A tymczasem samego skarżącego powierzał któremuś ze swych zaufanych, który miał się o niego troszczyć, a za przybyciem przeciwnika sprawę podsunąć z powrotem królowi - i tak wieśniaka napominał, jak ojciec syna, by zaocznie bez przyczyny nie oskarżał i aby przez niesłuszne oskarżenie na siebie samego nie ściągał gniewu, który chciał wzniecić na drugiego. Oskarżony na wezwanie bez zwłoki co prędzej przybywał i dnia wyznaczonego mu przez króla nie chybił, bez względu na jakąkolwiek okoliczność. Gdy zaś przybył wielmoża, po którego posłano, nie okazywał mu Bolesław niechętnego usposobienia, lecz przyjmując go z pogodnym i uprzejmym obliczem, zapraszał do stołu, a sprawę rozstrzygał nie tego dnia, lecz następnego lub trzeciego. A tak pilnie rozważał sprawę biedaka, jak jakiego wielkiego dostojnika. O jakże wielką była roztropność i doskonałość Bolesława, który w sądzie nie miał względu na osobę, narodem rządził tak sprawiedliwie, a chwałę Kościoła i dobro kraju miał za najwyższe przykazanie! A do tej sławy i godności doszedł Bolesław sprawiedliwością i bezstronnością, tymi samymi cnotami, które początkowo zapewniły wzrost potędze państwa rzymskiego. Bóg wszechmogący udzielił królowi Bolesławowi tyle dzielności, potęgi i zwycięstw, ile w nim samym obaczył dobroci i sprawiedliwości wobec siebie oraz wobec ludzi. Taka sława, taka obfitość dóbr wszelkich i taka radość towarzyszyła Bolesławowi, na jaką zasługiwała jego zacność i hojność.

Praca domowa

Literatura, która tworzy wzorce osobowe, określana jest mianem  „parenetycznej”. Wykaż, że powyższe fragmenty „Kroniki...” zawierają wyidealizowany obraz Chrobrego.
